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PRZEDPŁATA .Knrjer Zagłębia* ko»toi« 
*  Sosnowca * odnoszeniem rocznie mk. 2400, 

półrocziła 1200 kwartalnie mk. 600,
— miesięczni* mk 200. pocztą mk. 250. — 
Ze terminowy drak ogłoszeń, komunikatów 

i ofiar administracja nie odpowiada.

OGŁOSZEŃ1 V - - ^ *  ^sl'faoSpa?eTow 7 na 1 Adres Redakcji « Administracji: SOSNOWIEC, 
stronie Mk 60, na 3 str. Mk. 50, na 4 str. Mk. t elłca Dębl.iska Nr 1

W sprawach redakcyjnych redaktor przyjmaje 
Interesantów tylko od 12 w poi. do 2 po poł.

Drobne za wyraz Mk, 10, najmniej Mir. 100. , Adrei. dia depesz: .KURJER* — SOSNOWIEC PRENUMERATĘ 1 OGŁOSZENIA przyjmują 
Kantory własne oraz Księgarnie w Zagłębiu Te w 
Akc. .Reklama Polska* w Warszawie i wszy- 

stkie Biura ogłoszeń w kraju i zagranicą.
wiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenie od ? Adnr.ialstracja otwarta od 9 rano baz przerwy 
dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia, j do ą.1 wiecz. W niedzielę i święta od S do 10 r.
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opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Bogu 21 paźdzl921 r przeżywszylat 45,

Wyprowadzenie Zwłok ńa miejsce wiecznego spoczynku z domu familijnego 
Walcowni Renard w niedzielę o godz. 5 p p  O czem zawiadamiają stroskany

1208 Mą* z dziećm i.

M
Dziś i dni następne 

Dla młodzieży dozwolone

N A P O L E O N  
i M-e Sans-Gene

Bohaterska epopea historyczna w 6 dużych częściach 
obraz ten osnuty jest na tle francuskiej rewolucji 
i zaliczony w poczet pierwszorzędnych szlagierów.

W niedziele dnia 28 go 
października b. r„  w 
kościele pp, Dietlów 
w Sosnow cu odpra­
wione będzie przez 
k?. P a s to ra  Tietza z 
Kielc juboź»4s!w o w 

języku polskim,
1202

> A Sprawa G. Śląska.
Korespondent p a r y s k i  

•Gazety Warszawskiej" do­
nos:, że rozgraniczenie G. 
kląska jest korzystniejsze 
dla nas od podanego przez 

> dzienniki. Granica biegnie 
Odrą do Raciborza, dalej 

’ wzdłuż kolei, (pozostawia- 
, iąc ją Niemcom). Powiaty 
■ Pszczyński, rybnicki, kato­

wicki i królewsko - hucki
*  Przypadają całkowicie Pol-
- *ce, z pow. zabrskiego 7* 

16 * Makoszowami (7 km. od
Zabrza) i Kończycami (Kun 

, *eadorf — 4 km. od Za 
brza). Ćwierć powiatu by-

- tomskiego wraz z Byto- 
'  jbiem przypadnie Niemcom,

Polska zaś otrzyma Orze 
Sów (5 km. od Bytomia), 

j Łagiewniki (3 i pół km od 
y Bytomia) i Hohenzolern* 

Grube. Polska otrzyma rów 
Qleż dwie trzecie powiatu

* ntrnogórskiego i trzy czwar
lublinieckiego. Granica 

r . biegnie przez Małapany (t. 
O Ozimek *— osada hut- 

; bicza w powiecie opolskim) 
" ^Kwadki, później skręcana 

Północ. Polska otrzyma 83 
Pfoc. węgla, 59 proc. kok.

* 65 proc. żelaza, 70 proc
jŝ &li i sto proc. cyny.

' Rada ambasadorów do
- tychczas jeszcze nie powia

domiła rządu niemieckiego
0 ustaleniu nowej granicy 
na G. Śląsku. Nie wcho 
dząc w szczegóły omówię* 
nia ostatecznej d e c y z j i  
stwierdzić musimy, że wy­
rok Enteoty nie może być 
uważany za sprawiedliwy
1 że decyzja genewska sank 
cjonuje rabunek ziem pol­
skich przez Niemcy. Jak są 
dzić należy z otrzymanych 
dotąd wiadomości, wojska a- 
ljanckie do wykreślenia o 
statecznego granicy pozo 
staną na G. Śląsku.

Wykreślanie granicy po 
trwa conajmniej kilka ty 
godni.

Politycznie kwestję po 
działu G. Śląska uważać 
by należało za załatwioną.

Chodzi teraz o znalezie 
nie formuły porozumienia 
gospodarczego pomiędzy 
Polską, a Niemcami, czyli 
o konwencję ekonomiczną.

Kola dyplomatyczne Pa 
ryża i Londynu jakoby po 
rozumiewają się już w tej 
sprawie, a porozumienie jest 
podobno na dobrej drodze

Rozchodzi się obecnie 
głównie :o następujące za 
rządzenia) 1) ustalenie ko 
misji niemiecko polskiej, któ 
ra miałaby wspólnie z ko

misją międzynarodową w 
Opolu przeprowadzić usta 
lenie granicy, uchwalonej 
przez Radę Ligi Narodów; 
2) utworzenie upełnomoc 
nionej komisji złożonej z 
Niemców i Polaków, którzy 
mieliby omówić przyszły u* 
kład gospodarczy między 
Polską, a Niemcami; 3) u> 
stalenie komisji administra* 
cyjnej; 4) utworzenie ko­
misji prawnej,

I tu znów Polska musi 
zwrócić baczną uwagę przy 
zawieraniu konwencji go­
spodarczej z Niemcami, by 
ta wypadła dla nas jaknaj 
korzystniej.

Sądząc z deklaracji ga 
binetu angielskiego, złożo 
nej w Warszawie po decy 
zji Rady L«gi Narodów, An 
glja nie myślała o ignoro­
waniu woli polskiej ludnoś 
ci na G. Śląsku i o podpo­
rządkowaniu jej całkowicie 
względom ekonomicznym, 
które, zdaniem Anglji. a 
głównie rządu angielskiego 
przemawiały za pozostawię 
niem G. Śląska przy Niem 
czech.

Nawet w broszurze J. 
M. Keynesa o gospodar 
ćzyćh następstwach poko 
ju w rozdziale, dotyczącym ?

rewizji traktatu,^ autor do 
magający się zresztą głębo 
kich 2mian traktatu, obsta 
je przy plebiscycie, i twier 
dzi, że przemawiające za 
oddaniem Niemcom tej pro 
wincji względy ekonomicz 
ne mogą być o tyle tylko 
decydujące, „o ile życzenia 
ludności nie będą temu 
przeciwne".

Ze widzieliśmy w Anglji 
bezwzględnego wroga, czy 
nie przychylnego sojuszni 
ka, jeżeli mowa o stosun 
ku do sprawy śląskiej, to

zapewne wina naszego,,sen 
tymentalnego** ujmowania 
sprawy i wina naszej dy 
plomacji.

Okazuje się więc, że 
Niemcy na Anglję nie zdo 
łali wpłynąć tak dalece, by 
decyzja wypadła po ich 
myśli. Teraz więc, gdy cho 
dzi o stronę ekonomiczną, 
niechże Polska znów nie 
ogląda się na obcych poś 
redników, a nasze czynni 
ki miarodajne niech czu 
wają.
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granica górnośląska wykreślona!
Co otrzym a Polaka?
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U zędowa agencja , Havasa 
ogłosiła oficjalne dane, co do 
rozgraniczenia terenu plebiscyto­
wego G. Śląska, [które przedło­
żone zostały. Radzie Ligi A/s ro ­
dów i prezydjum Rady Najwyż­
szej, stosownie do zaakceptowa­
nego przez nią w dalu 12 b m. 
polecenia Rady I/g i Narodów— 
do ostatecznego zatwierdzenia.

Granica ustalona ostatecznie, 
biegnie wzdłuż Odry od miej- 
ca, gdzie rzeka ta występuje na 
<1. Śląsku do Nteboczowa. Na 
stępnie przebiega w kierunku 
północno-wschodnim i pozosta­
wia po stronie polskiej: Brzozy 
(Hoheborken). Kobyła (Wilhem- 
stbal), Raszyce, .4damowice’ Bo 
gunice, Liszki. Suminę, Kobb- 
wice, Wlezę, Grywałd, Kuwrów, 
Przyszowice, (Preiswltz), Kuna- 
tów, Pawłów,Rudą'.Orzegów,Schle 
slengrube, i Łagiewniki (Hohen- 
linde), po stronie niemieckiej: 
Ostróg, .Markowice, .Sabice,(?) 
Babice, Żurek, Nlżuiów (Nieder- 
dorf,) Nieborowice—Młot, Niebo 
rowlce, Schónwald, Elgnt, z a -  
b ze, Sośnice, Mattbesdorf (Ma- 
taszÓK?) ZaDorze, Biskupice, Bo 
brefe ISzomberg

Stamtąd prze:bodzi lioja gra 
niczna pomiędzy Rossbergiem, 
który przypadł Niemcom 1 Błr- 
kenbalm który pozostaje po stro 
nie polskiej, w kierunku północ­

no zachodnim i r pozostawia po 
stronie niemieckiej Karf, Miecho- 
wlee, Stolarze wice, Friedrlchswil 
Ie, Makowice, Saryszów, Nową 
Wieś (Neudorf), Kottenlust, Po­
tępę, Kelcz, Plader, Piotrowice 
(Pet-rshof) Małe Łagiewolkl, 
Szczygłowice, G wódzia o, Dziel­
ną, Borowską,

Zaś po stronie polskiej: Ra- 
drionków, Suchą Górę, (Trocken 
berg), Nowe i Stare Repty, Sta­
re Taroowice, Rybną, Mlas-rczną, 
Boruszowice, Mikolesnę, Stahl- 
kammer, Koszmider, Spriegolhof, 
dobra Wielkie Łagiewniki, Glinc, 
Koszyce I Lissę.

Na północy zbiega się linja 
graniczna ze starą granicą, któ­
rą ustalono już. Według niej 
przypadnie Polsce: większa część 
pow. Rybnickiego, cały powiat 
Pszczyński, miasto I powiat Ka­
towice, pow. Króiewsko-Hucki, 
większa część pow. Bytomskiego 
(bez Bytomia) i większa część 
pow. Tarnogorskiego z Tarnów- 
skiemi Górami jak również i po­
wiat Lubliniecki.

Niektóre nazwy miejscowości 
umieszczamy w brzmieniu nie- 
mieckiemaby w tłumaczeniu poi 
skiem uniknąć nieporozumienia.

Powyższa linja podziału jest 
dla Polski i Polaków śląskich 
wysoce krzywdzącą i niespra­
wiedliwą.
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Linia graniczna na G.
Śląsku.

WARSZAWA (teł. wl). 
Według wiadomości, ode­
branych ze strony dobrze 
poinformowanej, linja gra­
niczna na Górnym Śląsku 
biegnie od północy lasami 
i oddaje Polsce obydwie 
koleje, idące z Lublińca do 
Tarnowskich Gór, dalej 
granica przechodzi drogą 
wodną Sucha Góra. Linja 
graniezna od południa bie­
gnie obok pozostawionej 
Niemcom kolei wązkotoro* 
wej raciborskiej do przy­
znanej Polsce kolei, idącej 
z Rybnika. Kanał w Su­
chej Górze stanowi linje 
graniczną dwukrotnie prze­
ciętą.

Depesze, nadeszłe w 
ciągu wtorku z Paryża, u- 
trzymują, że linja granicz­
na jest znacznie dla nas 
korzystniejszą, aniżeli gło­
si wersja, podawana przez 
dzienniki. Biegnie ona 
wzdłuż Odry aż do Raci­
borza, następnie wzdłuż 
drogi żelaznej, która pozo­
stanie przy Niemcach. W  
ten sposób północny kąt 
powiatu rybnickiego dosta­
nie się Niemcom. Poy***- 
ty pszczyński, katowicki, 
Królewska Huta przechoi 
dzą w całości do Polski. 
Z powiatu zabrskiego gra­
nica oddziela dwie trzecie 
do Polski wraz z miejsco­
wością Makuszowa, Koni* 
czyce, Pawłowe Miasto 
Bytom i jedna czwarta po­
wiatu bytomskiego oddana 
Niemcom, atoli Orzechów, 
Hohenzollern-grube zostały 
przyznane Polsce. Polska 
otrzyma dwie trzecie po 
wiatu tarnogórskiego, trzy 
czwarte powiatu lubliniec- 
kiego. Granica przecho­
dzi przez Małotony (?) do

Zawadzki, następnie skrę­
cą ku północy. Polska o- 
trzymuje 83 procent pro­
dukcji węgla, 59 procent 
koksu, 65 proc. żelaza, 70 
proc. stali i 100 proc. cyn­
ku.

WARSZAWA' (tel, wł.) 
Komisja międzysojusznicza 
w Opolu zaproponuje Pols 
ce i Niemcom utworzenie 
komisji polsko-niemieckiej 
dla wytyczenia linji granii 
cznej: powoła delegatów
do mieszanej komisji admi 
nistracyjnej i komisji dla 
rozpatrzenia sporów w

sprawie własności prywat­
nej.

Hr. Oppersdorf prosi 
o obyw atelstw o polskie.

WARSZAWA (wł). Hra 
bia Oppersdorf, znany ma­
gnat górnośląski, zwrócił 
się do rządu polskiego, pro 
sząc o przyjęcie go w poczet 
obywateli państwa polskie­
go. Niektórzy jego syno­
wie zamierzają wstąpić do 
armji polskiej. Prasa nie­
miecka nazywa go renega­
tem i zdrajcą interesów nie 
mieckicb.

fi propos traktatu z Sowietami.
Polska podpisała traktat z 

sowietami. Prócz tego, na m o­
cy tego traktatu i w myśl do­
datkowego porozumienia się p. 
Dąbsfeiego z Ksracbanem, rząd 
polski zobowiązał się wydalić 
14 amarantów rosyjskich 1 ukrató 
skieb, uwalanych przez Rosję 
sowiecką za... niebezpiecznych 
dla u s t r o j u  komunistycznego 
Rosji.

Jasną jest rzeczą, że rząd 
Polski masi uszanować ‘ traktat, 
musi wierzyć w dobre stosunki 
sąsiedzkie z sąsiadem ze w sch o­
du, ale dotąd zbyt wiele m ieliś­
my dowodów tego, że rząd so ­
wiecki nie skory jest do uszano­
wania praw suwerennych Polski.

Rząd sowietów od Polski żą 
da wydalenia uchodźców rosyj­
skich, gdy sam wspiera komu­
nistów  polskich i to zarówno w 
M oskwie jak I w Warszawie.

Polska zmuszona' była ludzi, 
którzy, bądź co bądź pomagali 
jej w walce z barbarzyńcą czer­
wonym— posadzić za druty kol­
czaste. Dziś odmawia jej się 
uznania przez Jnlą prawa azylu 
dla ludzi, którym w Rosji so ­
wieckiej grozi śmierć lub conaj- 
mniej więzienie.

I za cenę spokoju, za cenę 
dotrzymania warunków traktatu 
musimy wydalić z Polski tych, 
którzy czynnie chcą oprzeć się 
zakusom sowieckim.

Jednakże wolno P< lsce wza- 
mian za to żądać również roz 
wiązania tych organizacji w Ro­
sji sow ., które rząd sowietów  
przeznaczył do wprowadzania 
aaarcbjl w Polsce a nawet., rzą 
dzenla .Polską sowiecką .,.

A tymczasem „konmalstycz- 
ny rząd dla Warszawy* istnieje 
nadal w... Moskwie.

Dyplomacja nasza musi bacz 
ną zwrócić uwagę na politykę 
sowiecką.

bLta Rakowskiego do rządu 
polskiego, w której ten zadrze 
cza, jakoby na Ukrainie sowiee' 
klej działał „zakordet*, który, 
jak nota zapewnia, rozwiązano 
1920 r. (?) z rzuca jednocześafe 
Polsce, że podtrzymuje ona I 
popiera organiiacje zbrojne kontr 
rewolucjonistów, jakie zamie­
rzają napaść na Ukrainę. W 
nocie mowa jest nawet o przy­
gotowaniach szUbu Tiutiunlu- 
ka(?l) o planach powstania na 
czele z Petlurą, o przyobiecaniu 
przez D two wojsk polskich 25 
tys. żołnierzy dla powstańców 
na Ukrainie 1 t. p Są to natu­
ralnie preteksty do tego, by z 
kolei rzeczy od Polski można 
było wytargować różne • ustęp­
stwa w rodzaju umów pomiędzy 
pp. Dąbsklm i Karacbanem.

Jednocześnie jednak proble­
mat ukraiński w związku ze 
uprawą Galicji Wschód alej staje

się co raz drażliwszy, bo Mało­
polska wschodnia przepełniona 
jest różnego autoramentu pio­
nierami Idei odrębności tej p o ­
łaci kraju, którą chcą od Polski 
oderwać.

Jak dc nosi lwowski .W iek  
Nowy* idea ta pozyskałaby sym  
patię wśród,., rosyjskich monar­
chistów. Monarchiści pragną 
stworzyć sobie pewien ośrodek 
terytorjalny, na którym m ogliby 
zorganizować 1 rozpocząć swoją 
tracę. Ośrodkiem tym ma być 
Wschodnia Małopolska —  pra- 
źródło Świętej Rusi, A ges ci 
propagatorzy, rekrutujący się  w 
łonie duchowltńiiwa, posyłani 
są do Małopolski celem szerze­
nia wśród miejscowej ludności 
przywiązania i miłości do .Ma- 
tuszkl Rosji oraz do Kościoła 
prawosławnego. —Naturalnit, iż 
przewidziana jest obrona .u c iś ­
nionego ebłjpa* przed .c iem ięt  
cą Lachem* 1 przewidziane jest 
powstanie w chwili stosownej. 
Działalność monarchistów rosyj­
skich poleca na wyw leżeniu 
drogą jiuterwenrjl u niektórych 
Państw Eateoty specjalaej auto- 
nomji dla Wsch dniej Małopol­
ski. Na tak przygotowanym te­
renie będzie mcżaa zorganizo­
wać prace, mającą na celu od­
budowanie.,. dawnej Rosji.

Jednym z głównych czynni­
ków ma być armja Wrangla, wy 
nosząca obecnie 20 000 lodzi, 
znacznie .lepiej w ostatalch cza­
sach uzbrojona dzięki pomocy 
Gre ów i wydyscyj-llnowana, 
dzięki *e aznej, brutalnej energjl. 
generała Kutiepowa, osławionego 
do wódzćy’ obozu Galllpcll. Pro­
wadzone są pertraktacje o orze- 
niesienie tejże armjl w całości 
lub częściowo do Bałgarjt I Ser- 
bji I Czecha Słowacji, celem  
ewentualnego jej przerzucenia w 
odpowiedniej chwłll do Małopol 
skl. Prowodyrami ;całego tego 
ruchu są: słynny Eulegiusz, m e­
tropolita Chełmski oraz Antoniusz 
Wołyński,których aut nytetowl po 
dlega nie tylko całe w yssze du­
chowieństwo prawosławne, ale 
niemal I cała generallcja z Wran 
glem na czele. Najwaźalejszym  
centrem działalności jest obec< 
nie Serbja, gdzie odbyć się ma 
za 5—etygodal wielki zjazd.

Z tego widać, że kwestja 
narodowościowa W. Małopol mu 
sl być umiejętnie t sprawledll

wie roz wiązana tak, by Polska 
na tern nie ucierpiała 1 by p tł?  
żyć m otna było tamę wszelki 
zakusom reakcjonistów—ImperjV 
listów rosyjskich z obozu mo- 
narchlstycznego b. carskiej Rosji.

Jak wiadomo w sferach rzą­
dowych Istnieje projekt opraco­
wania autonomji Galicji Wschód 
niej. Należałoby sprawęltę za­
łatwić jaknajpomyślnlej t jaknaj 
szybciej, bowiem jest ona po G 
Śląsku I W ileńszczyźnie najwię­
cej palącą. J St,
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Gdzie się dwucb kłóci, 
tam korzysta komunista.

aw<

Zbliżające się wybory do 
drogiego sejmu ustawodawcze­
go robią swoje.

Zbudziły one ze śpiąeikb 
nasze stronnictwa tak prawico­
we jak lewicowe. T e jostat- 
nie kiedy idzie jednak o za­
sadnicze poatolaty idą z sobą 
ręka w rękę, jak to widzieliś­
my w ost tnlm  dnia pracowi­
tego próżnowania, kiedy ko- 
mnniści wspólnie defilowali z 
pepesowcami, zwalczając czem 
można było, i jak można było 
.zim ach rządu*.

Prawica skrajna (czytaj 
związek Ludowo - Narodowy 
postępuje inaczej.

Oto Z k Ludowo narodo­
wy, który tak gorliwie w ystę­
pował w Sejm ie contra kon­
cepcji rządu pozapartyjnego 
i nie chciał mu dać * swego 
placet — chwali nowego m i­
nistra skarbu, który, jak mów* 
odezwa Z ku LN. na powiat 
Będziński, .zabrał się ener­
gicznie do uzdrowienia finan­
sów Polski*. ND. w Zagłębiu 
w stosunku swym do rządu 
mutatis mutandis — wykazuje 
pew ien .. postęp., bo twierdzi, 
że,projekty Ministra Skarbunie 
spodobały się, naturalnie, prze 
dewszystkiem naszym PPfc om, 
nie dlatego, aby przywódcy ich 
rozumieli, o co |chcdzi,leezdlate 
go, aby wichrzyć w kraju i ucho 
dzić za obrońców praw robotn i 
czych, które nibyto są zagro­
żone przez żądania Ministra 
Skarbu*.
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(Opowiadanie)

“ Af»s tan skąd? — laką dro 
gą? — j*k dawno? —

Wszystkie te pytaaia ra­
zem wyrzucona wraz z poda­
waniem dłoni, zażenowały mnie 
I skrępowały.

Faktycznie, że nie wiedzia­
łem, co odpowiadać i mówić.

Romek wprost żarłocznym, 
nieco podchmielonym, a równo 
cieśnin ciekawym, wżerającym 
się bez pozwolenia do głębi 
duszy wzrokiem, czekał z nie­
cierpliwością odpowiedzi, uci* 
siejąc Innych.

— Jak  widział żyłę, nciezłsm 
z ciężkiej niewoli I prsybyiem 
z nie| do kraju wraz z żoną.

Po tych ełowacb jakiś dziwny 
skurcz schwycił jego mięśnie 
twarzy, — nastała cisza, — w 
ocsacb odmalował ®lf
przestrach, — pochylił głowę w 
dół i zastygł w tym ruchu,

Zsmilkism ja — zamilkli i 
inni.

Wyczułem, że ten ostatni 
mó| dodatek w tym gronie był 
nie na miejscu, że coś się mu­
siało tutaj stać, że ktoś komuś 
musiał podeptać serce.

Romek wstał, nerwowym nie­
naturalnym ruchem ujął mnie 
pod rękę i podprowadilwazy 
do jasuej blondynki, siedzącej 
obok na kanapce w towa­

rzystwie Kamy i starego komi­
ka Malewicze, przedstawił:

— Ire, pozwolisz przywitać słę 
ze zmartwychwstslym, a znajo­
mym ci z listów, ZygmunUm, 

Dotknąłem pocałunkiem ręki 
drobnej jasnej blondynki o re­
gularnym profilu twatzy, uję 
tym w ramę rozwichrzonych 
włosów, wpadalących odcie' 
nłem niemal w zloty kolor..,

Ubrana była nietylko ża 
skromnie, ale z pewnego ro­
dzaju niedbałością, nie oosia- 
dającą jednak nic z cech nie­
smaku, a wyrażającą albo nie 
przykładanie zbytniej wagi do 
stro|ów, albo też hołdowanie 
wyższym aspiracjom, przyna­
leżnym głębszym naturom.

Nie była młodą, ale znajdo­
wała się w tym wieku, że była 
powabna, a przemawiająca z ry 
aów ogromna doza, szczególnie 
w uśmiechu, żobłecości, — do­
dawała |s j wdzięku i uroku.

Doża niebieskie oczy wy­
rażały jednak spłoszony spokój 
i ukrywaną troskę,

— Mól Boże, więc to Pan, 
— nieznajomy, a tak znany I — 
Jak to miło, że kapryśny los 
pozwolił nam się jspotkać.

Roman ostro się roześmiał,
— Nic z tego, zrobił jedno 

z największych głupstw i  dla 
tego dla nas stracony,

— Co takiego? — spytała
Ira,

— Ożenił afęl... — odpowie 
dział mąż.

Wydało mi się, |akby ktoś 
po szkle przejechał tępem na

rzędzlem. Dosłownie zdziwiony, 
niezrozumiałym spojrzeniem ba 
daląc to jedno to drugts, w 
m izzeniu czekałem na wy­
jaśnienie.

— P«ńitwo darujcie, ale 
tak długo byłem odcięty od 
spraw kraju i mnie bliskich lu 
dii, że nie mogę się wyznać 
w tej plątaninie niejasnych słów, 
i co więcel jeszcze, nis mogę 
poznać tycb, którzy mi dawnitj 
wydawali się znanym’.

Policzki Iry pokryły się jak 
by lekkim rumieńcem zakłopo­
tania a Romek, ująwizy przez 
moją rękę za nie do pity kieli- 
liszek, powiedział zwolna!

— Azo widzisz, drogi Zy­
chu, aą różne niespodzianki w 
życiu.

Ztajdują się czasem stra­
ceńcy, co po czternastu latach 
idealnego pożycia małżeńskiego 
przekonują się, że miłości nie 
znali, że..,

— Romek, co ty mówissr
— przerwałem.

W taj chwili uczułem b ła ­
galny wzrok żony i delikatne 
dotknięcie trzewika o moją 
nogę.

Zrozumiałem.
Niepotrzebnie otworzyłem 

drzwi do domu goryczy i nie­
szczęścia.

— Et, głupatwol — Pij sta­
ry, a potem pomówimy. To 
zbytnio boli.

No i zaczęliśmy pić* Pił on, 
ja, ona. Malewicz, pili wszyscy. 
Traciliśmy racbubę czata  1 wy­
pitych kieliszków. Na obliczach

począł występować rumiani sc 
gorączk*. podrażniania alkoho 
licznego, sypano dowcipami, a- 
negdotamt, słabli głową zaczęli 
się robić czuls’, — mężczyźni 
w spojrzeniach i słowach na­
tarczywa’, po i walający sobie aa 
wet na nissensuralaa uwagi, 
żarty, a pa&ie przeitały wyra­
żać nissadowolsnie lab oburzę 
nis z powoda niezbyt salono­
wego zachowania panów, Siu 
chały podniecone, ras po ras 
wybuchaląc głośnym śmiechem 
lub dorsucając drewinko owa 
gi do ognia jeszcze więcej roz 
dmuchu jąc płomienie ukrytych 
pod matką panowanie prag 
n itń  i pożądań.

Romek odszedł jnż dość 
chwielnym krokiem da zaa|o 
mego opodal towarzystwa a znaj 
dujący tię na sali zaczęli coraz 
większą zwracać na nas uwagę.

Powoli zaczęliśmy się rozcho 
dzić. Ubierając się, podając palto 
pani Irenie, satkoczoay byłem 
jej słowami:

— Pan nas odprowadzi.
Ujęła mnie pod rękę, po 

zostając w tyle za mężem który 
szedł falistym krokiem z dyry- 
glentem Minlusiam.

— I czy mógł był Pan coś po­
dobnego przypuścić, znając Rom 
ka — Jego graniczącą niemal 
z szaleństwem ślepą miłość do 
mnie? — Csy Pan pojmaje to 
cnie dno przepaści, — to moje 
straszne położenie bez wyjście, 
— naszą wspólną mękę. jakby 
szarpanie psów na uwięzi, — 
całą nędię i  ohydę?...

Drżała cała. — Priyclikała 
moją rękę do siebie z tą esczs 
rością stworzenia któremu jest 
źle, — któremn ból gniecie pier 
•f, osiada ua myśli i w uczu­
ciach i każe się czasem wypo­
wiedzieć, komuś z bezwzględną 
szczerością poskarżyć, — przed 
kimś wynunyć. — . . . . .

A w takich chwilach kobieta 
jest cudna, jeit najwięcej sicze  
r t ,  f na|wlącej ma w sobie z 
człowieka, osuwając na bok 
wszelkie naleciałości swej n ie­
uchwytnej —.kapryśnej — dwu 
licowej naturyl —

Ująłem jej rękę w dłoń i 
mocno ściskając, przemówiłem: 

— Nie l ia tn  catejlragiedjt, uie 
chcę prosić o ujawnienie, bo 
— nie jest to odpowiednia pu ­
re, ale o ils Pani zna Romka, 
jako swego męża, to |a  znowu 
jako mężczyznę — przyjadę 
la. I opierając się na tern, są 
dzą, że nie pomylę się w przy 
puszcz tulu, że czy wcześniej, 
czy później zło będsie zażegna 
ne, Romek nie tyiko, że Panią 
nie opuści, ale z całą pewaoś •] 
cią wróci do Pani.

— Niech Pan nie pociesza f  
nie uspakajs, nie jestem dziec- 
kłam, i wiem tylko tyle, że daw 
ne nigdy powrócić nic może.

Dochodziliśmy do domu, —* 
krótkie pożegnanie i powróciłam 
do siebie- Zmęczony wrażeniami 
dnie, nadmiarem wypitych kłoli 
szków, nie bytem w etanie a- 
oalisować dopiero co usłyszane! 
historjl—tylko odraza zasaą le /

Zygmuni Ryehter. D. c. o.
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Tem  samem , chwaląc w  vo- 
^ e z w i e  p rogram  min. skarbu, 
B y w a li  rząd, czyli ^'zmienia o- 

po tycy jne  atanow iako na przy­
jazne.

C hw ała Bogn, te  ND. zro­
zum iała, t e  nie ty lko p. p. 
D m ow acy, G rabacy, G łąbióscy 
i... Zygm untow ie W asilew scy 
— m atow ać  m o rą  P o lskę  od 
krachu...

— Dlaczego tak  się ro le  
zmieniły?... .

— W ybory, k iełbasa w ybór 
cza dla w yborców  — oto o d ­
powiedź.

Jeazcze inaczej postępu ją  
partje  nraiarkow anie centrow e 
tj. W ara do we ZJednoozenie Lu 
dowe i NPR.

T e  zabaw iają się . u nas po 
sw ojem u, jak  Je stać na to.

A  w szystko to z racji b lis­
kich w yborów  do Sejm u. 
K a td y  przyszły kandydat d s 
parlam entu  polskiego sta ra  się 

■ISłidaać dla siebie jaknajw ię- 
kszą ilość adherentów , p rz y ­
szłych w yborców .

Zw alcza w ięc jedna strona 
drugą zachw alając cicho i 
■prytnie swój kram ik z kiełba­
są w yborczą. *Głoa Pracy* 
j^ziął się w ięc za bary  t  .Is- 
krą* (organem  w ypoźycionym  
** oaobnem  w ynagrodzeniem  
Przez NZL.) ,G ło* Pracy* 
drukuje ucteazne choć mało 
dowcipne i jęd rne  pt. .D ucho

w ydrw igrosze ’ i kaw alarze 
z NZL. (jest to d. c. n. serji 
•rtykułów  pt. „Z dziejów  mą 
drego stronnictwa*), w  któ­
rych zarzuca NZL. bezprogra- 
Diewość, bezm yślność w  agi 
tacji i ob łudę  stronnictw a i 
jego kierow ników , oraz de 
®£*kuje „bezpartyjncść* .I s ­
kry*, k tórej jeden  redak to r w 
Psrtyjnych artykułach naw ołu- 
le do.,, bezpartyjności, drugi 
stara aię przekonać w szyst­
kich, śe  tylko .Iskra*  m a ra ­
cję, bo jest najpoczytniejszą, "a 
l*k kto będzie inaczej tw ie r­
dził, to go się przekona tw ar­
dym argum entem , bo ., „gębo- 
biciem 0 (zieli)

■Iskra*, odw dzięczając się  
pięknem za nadobne, nazyw a 
*Głoa Pracy* organem  o „me- 

. bAach bolszewickich*.
O ile pism a te  daw niej da­

wały czytelnikom  pewien po ­
żytek i jakąś lek turę, o tyle 
dziś, m ając na czele dw uch 
^•perzonyeh kandydatów  do 
Sejm u, ktćrzy ze w szystkich 
*fer i zaw odów  jedna ją  sobie 
kandydatów —stały  się w śc ie ­
kle nudnem i. .Isk ra*  np. ze 
z»y k ły ch  zbrodniarzy, k tórzy 
O sm ali się do u-zędu celnego, 
5*yni .n ieszczęśliw e ofiary 

;™°Jny“ w przekonaniu, że 
j ci> po w yjściu z w ięzienia — 
• d d a d z ą  głos za kim  należy)... 

j^d y b y  były p rzed  w yboram i 
*arządue  do * kasy c;h o r  y ”c h 
Poczytna .Iskra*  i poczyt­
ny .G ło s  Pracy* (ten, co |pra* 

i ^ d a , zaw sze coś zrobił) za ję ły  
uśw iadom ieniem  ogó łu  

i *r-Sez ag itację  uozciwą, m iast 
■ ^U kow ać  zapew nienia o owej 
i ? e*stronnościl bezparty jności o 
> Jftórej coś i w róble na da­

g a c h  wiedzą — kom uniści 
, byliby przeszli,
i R ó łne  są  jednak  zdania i 
s taktyki, a już dopraw dy,
H .i*r a , *s ta  waty dli wość enzet-f r »•••^  “ rzecież m ieć w łasne czy
* ^ d z ie rż a w io n e  pismo nie je s t 
ą Zn̂ °dnią, i .Iskra* nie jest 
i- «T *  tak  złym  pism em , aby

NZL. potrzebow ało  waty-
* w, ®> przyznając się, i e  to

lego organ. T oć  łat-
*  ci* ê , t  w ystępow ać o tw ar­
li ł  > uiż strzelać z za paraw anu . 
— ti ^ u ież  .Iskra*  niepotrzebnie 
B **Plera i chce, by ją  [uwa-

uu°. za .bezparty jną* , |boć  
1 Iw ,e , t  h>Idbą s łu ły ć  stronnic- 
»* ,  k tó re  p rzecież nie je s t  
•L *^ \P *ństw ow em , a pono o 

j l^ S ^ t ję  doń  posądza się i o-
caego prem jera... Tym cza-

serr kom uniści tryum fu ją  z ra  
cji zwycięstwa przy w yborach 
do K asy C horych  i cieszą się 
z tej kłótni, która im  na d o ­
bre  wychodzi.

A  jeżeli NZL. będzie s trze ­
lać dalej z za płota do NPR., 
to  podczas te) szerm ierki 
w ejdą i posłow ie do sejm u 
od kom unistów . Czyż nie 
szkoda w tedy  w ydanych pie­
niędzy na tak  trudne m asko­
w anie —■ bezpartyjności? W a r 
to  nad tem  pom yśleć.

Beeparłyjny L. W-ski,

T E LE G R A M Y .
K itisircfa koliiow i

PRUSZKÓW. (Tel. wł.) 
W dniu 19-go b, m. na 
przystanku U t r a t a ,  pod 
Pruszkowem, nastąpiło zde 
rżenie sie pociągów osobo 
wych. Mianowicie pociąg 
Nr. 223, kursujący pomię­
dzy Warszawą, a Pruszko 
wem, który z racji zepsu 
cia się lokomotywy st»ł tu i 
poza przystankiem, o czem  
nie wiedział p. zawiadow­
ca, który w książce odno 
tował awansem: „odszedł* 
Telefonistka otrzymawszy 
doniesienie od zawiadow  
cy, że linja jest wolna za­
wiadomiła o tem najbliższą 
stację wysyłającą, wskutek 
czego pociąg z Warszawy 
w p a d ł  na s t o j ą c y  po 
ciąg, druzgocąc jego loko 
motywę i 3 wagony.

Około 40 ludzi jest lżej 
i ciężej rannych. Ciężko ran 
nych odstawiono do szpita 
la w Pruszkowie. Przez kil 
ka g >dzin wskutek kata­
strofy tor był zajęty i po‘ 
ciągi nie mogły podchodzić.

„ B ig in n k o  lu d o w i* '.

ŁÓDŹ .Rozwój* dono 
si: Krakowski Bank Ludo­
wy, na którego czele stoją 
przywódcy P. S. L. pp. 
W itos i Osiecki, nabył od 
hr. Rydygierowej w Berli­
nie dobra Dolidy pod Bia1 
łymstokiem za sumę 7 rai- 
ljonów marek niemieckich 
Obecnie krążą w mieśaie 
pogłoski, że nabywcom wy 
toczono sprawę o to, że 
w akcji kupna i sprzedaży 
wymieniono sumę 70 mi- 
ljonów mk. polskich celem 
opłacenia mniejszej należ­
ności stemplowej. Prócz 
tego mówią o tem, że cór­
ka hr. Rydygierowej, baro 
nowa Mannteufel czyni 
starania o obalenie aktu 
kupna i sprzedaży i chce 
nabywcom zwrócić 70 mi- 
ljonów marek polskich.

Sprawa ta jest w Bia­
łymstoku przedmiotem ży­
wych rozpraw zwłaszcza, że 
administratorowie z ramie­
nia Banku Ludowego sprze 
dają olbrzymie lasy Dolic- 
kie żydom.

Pttruszsw lsz p ro tislu |i.
LW Ó W  (E.E.) Nade­

szły tutaj wiadomości, że 
Petruszewicz miał wysłać 
telegramy do L. George's, 
Brianda, Bonomieg’o, prze­

wodniczącego Rady amba­
sadorów Cambona i do 
przewodniczącego RaayLi 

gi Narodów wicehr. Ishi, 
z prośbą o interwencję i 
pomoc Eotenty w sprawie 
aresztowanych przez włai 
dze polskie: rektora ukra­
ińskich kursów uniwersy­
teckich dr. Szczurata. prof 
tychże kursów Ałuszczyń- 
skiego, oraz kilkudziesię­
ciu studentów. Petrusze­
wicz twierdzi perfidnie, ja­
koby aresztowanie nastą­
piło li tylko wskutek tego, 
że aresztowani brali udział 
we wspomnianych kursach. 
Równocześnie Petruszewicz 
protestuje przeciwko prze­
prowadzonemu „ bezpraw­
nie “jjprzez władze polskie w 
Ga-licji Wschodniej spisowi 
ludności, w czasie którego 
zmuszano (!) Rusipów do 
do zapisywania się jako 
obywateli polskich.

.Ridnyj Kraj" donosi 
z Wiednia; jakoby wśród 
tamtejszych emigrantów 
ruskich wzmagała się opo­
zycja przeciwko Petrusze- 
wiczowi z powodu nędzy, 
panującej wśród uchodźców 
Petruszewicz nie jest w 
stanie zaradzić tej nędzy 
z powodu braku funduszów 
Pożyczka amerykańska za­
wiodła. Emigranci wiedeń­
scy potępiają też częścio­
wo nieustępliwość Petru- 
szewicza w stosunku do 
Polski.

Z dnia na dzień,
Babie lato.

Z pieśnią skrzydlatą,
ze szczęściem i chwałą 

promienne lato
gdaieś ulteialo —

a kędy rojt 
były uciesień, 

stygmaty swoje 
złożyła jesień:

powiędły kwiaty!
i łza się prószy — 

i p o e m a t y
zamarły w duszy!...

A oto lifcie,
atrącone z driewa, 

lecą rzęsiście, 
niby ulewa, 

i pośród drogi 
złotą kaskadą — 

pod ludzkie nogi 
zwolna się kładą!,.

A ju t ci rankiem,
jn ł  ci z wieczora 

mgły srebrno - blade 
wstają (  jeziora, — 

i tylko we dnie, 
jakby e kochania, 

mgła ci ta  rzednie, 
niebo odsłania:

wtedy nad lasem.
kądy strop siny, 

przemknie si« czasem 
nić pajęczyny

i w blasku słońca, 
oo świat oplata, 

płynie bez końca
gdzieś na skraj świata!...

I dni już krótsze,
rzadaiej świt błyśnie!.

Jutro, pojutrze,
mróz ziemię śoiśnie!...

leoz zanim dreszcze
wstrząsną tym światem, 

Cieszmy się jeszcze
choó.,. babiem latem!...

E dward Moniecki,

K r o n i k o
telegraficzno

X  Ministerztwo kolei ogłosi­
ło komunikat, w którym oznajmia 
że z dn em 1 listopada podrożeje 
taryfa towarowa w stosunku JłOO 
proc. w porównaniu do ceny 
obecnej.

X Komisja m iędzysojusznica 
w O polu w telegram ie do rządu 
francuskiego ośw iadczyła się  za 
przyjęciem  tezy  francuskie!, tj. 
ab y  ogłoszenie granicy politycz­
ne! G. S lćska nastąpiło  nątych- 
m iast.

X  ^Organizacje bojowe nie 
m ieckie otrzym ały rozkaz n is-cze- 
n ia  przed w kroczeniem  wojsk 
polskich na  przyznane tery to rja  
G. Ś ląska wszystkich aparatów  
telegraficznych i telefonicznych.

X  Z G enew y donoszą , że 
Komisja pow ołana d o  usta len ia  
polsko niem ie kie j granicy, została 
w ezw ana do do bezzw łoczne 
g o jp rzy stąp ien ia  do pracy

X  W  kołach m iarodajnych  
sądzą, że Polska i N iem iy  n ie bę 
dą czy nić żadnych  tru d n o ś­
ci w przyjęciu i w p rzep ro ­
w adzeniu uchw al R ady am basado  
rów .

X  S e r  a t ratyfikow ał trak ta t 
z N ie m a m i i A ustrją 67 g ło sa­
mi przeciw a 0, tj. 8 głosam i ko 
niecznyazi dla w iększości dwóch 
trzecich. R atyf kację trak tatu  z 
W ęgram i przy jęto  66 g łosam i 
p izeciw  17.

X  Grecy cofnęli się do Smyr 
ny. Wojskom tureckim, po zażar 
tych walkach udało się przejść 
linję smyrneńską.

=» Zdrowi inw alidzi 
c z y  w y z y sk  ła tw o w ie r ­
n y c h ?  Zm arły  niedaw no in* 
W . K am ieński, n a  krótko p rzed  
śm iercią nadesłał nam list, w  
którym  pisze co następuje: 
„Na placyku Sprzed dw orcem  
kolei dyr. w i r s z , obok  p o m ­
py kolejowej, znajduje się 
skrzynka czyścibuta z narzę­
dziami do czyszczenia obuw ia 
nad k tó rą  ulokow ano na te r -  
dzi t a b l i c z k ę  z napisem: 
„W spierajcie inw alidów " Prze 
czytaw szy taki n a jis , gdy  aze 
dłem  na dw orzec, bez w aha­
nia postaw iłem  na skrzynce 
nogę i poprosiłem  |o  oczysz­
czenie mi butów . Gdy czysz­
czenie się rozpoczęło, zsuwa* 
ty łem  nagle, t e  buty me czyś 
ci n ie inwalida, a zdrow y i oa 
ły  barczysty ra**czyzna. Na 
m oją uw agę: „Co m a wobec
tego oznaczać napis?'*— odpo­
w iedziano ml t e  zdrow y czyś 
cibut... zastępu je  gwłaściwęgo 
inw alidę. Pseudo inw alida ka 
zał sobie zapłacić za robo tę  
50 mk., a gdy dałem  m u ban ­
kno t stum arkow y, w ydał mi 
60 mk. reszty, zatrzym ując so 
bie 40. czyli czyniąc mi u stęp  
stw o. O tó t nadm ienić trzeba, 
t e  na czyszczenie obuw ia na 
ulicy nie , k a td y  m o te  sobie 
codzień pozwolić. J e te l i  się 
to  czyui, toć dla dopom oten ia  
inw alidzie. Tym czasem  in w a­
lida okazał o!ę człow iekiem  
zdrow ym , k tó ry  kalekę stale 
zastępuje . Zatem  40 mk. da­
łem  zbędnie, bo nie inw alida i 
zarobił. Przechodząc po raz 
drugi obok skrzynki i tablicz­
ki z napisem : „W spierajm y in 
w alidów  w ojennych*, J u t w 
kilka dni później zauw aty łem  » 
tegoż zastępcę, barczystego  j

d raba, udającego Inwalidę.
G dy  zwróciłem  mu uwagę na 
osiuatw o pokiw ał głow ą i oś­
wiadczył, t e  mam rac ję , ale 
on nic tu  pom óc nie m ote, bo  
n ie  ma odnośnego ro zp o rzą ­
dzenia, a gdym  m u rzekł, t e  
poruszę to w  pism ach m iej­
scowych: odparł „może to
c o ś  p o m o t e ” . O  i l e  
w i e m y  i n w a l i d a m i  o- 
p iekuje się „Koło Sam opo- 
cy b. legionistów  Z agłębia D ą 
brow skiego, które podobno 
stw orzyło lu t sekcje pom ocy 
dla inw alidów  w ojennych zaś 
dysponuje  miejscem przed  
dw orcem  i udziela pozw oleń 
n a  c tyszczen ie  butów , jąko  
zarobkow anie,—M agistrat,Czy- 
by te  dwie insty tucje  nie zaję 
ły  się kontrolą, jak to właśoi- 
wie jest z tym  „wspieraniem 
inw alidów ".

— M łodzież na Jożwia  
t ę  d la  m ło d z ieży . W
dniu 23 bm. tj. w  niedzielę w  
sali Z ków Zaw. na Pogoni 
młodzież nasza urządza pod 
kierow nictw em  prof. Jak u b o ­
wicza „Koncert młodzieży* z 
program em : chóry m łodzieży 
wodew il „Małg-isia w  góraca* 
chóry D. L. (m ieszany i m ęs­
ki), w  efektow nych kostjum ach 
i żyw e obrazy. Początelc] o g. 
4 pp. B ilety  dla Jmłodziety po 
50 mk. S tarsi płacą od 200 do 
300 mk. D ochód z koncertu 
przeznacza się na rzecz bibljo 
teki m łodzieży przy  D. L. Cel 
szlachetny, koncert ciekaw y— 
ściągną zapew ne licznych m e ­
lom anów  na koncert.

_ — Ku u w a d z i b. la- 
g j o n i s t ó a r .  Z arząd  O ld z ia  
łu  sosnowieckiego S tm opom o- 
cy b. legjonistów  zaw iadam ia 
za uaszem  pośrednictw em , te  
o rgan izu je  w  niedzielę, dnia 
>0 października rb . na godz. 
3 po?, w  lokalu  Polak. Zw . 
Zaw . na Pogoni w alne jjjzebra 
nie b. w ojskow ych legionistów  
R ozpatryw ane b ę d ą  bardzo 
w a tn e  spraw y, w  zw iązku z 
organizacją b. legjanistów , a 
przeto konieczna je s t obecność 
w szystkich zainteresow anych.

— D la czeg o  to  tak?
Przy  z b  ie g  u  ulic A l e i ,  
R u d n e j  i s z o s y  idącej 
od  M i 1 o w  i c z n a j d'u j e  się 
rów  w ypełniony całkow icie 
brudną w odą, ściekającą tu  z 
rynsztoków  pobliskich ulic, do 
których to  rynsztoków  sp ły ­
w ają odchody z dom ów . W o -

Doktór
Marja Ozierżaniiwska

D ąbrow a G órn icza
róg ul. Kr. Jadwigi I Sławkowskie) 

choroby kabiooe
ordynuje od 8 do 9 rano i od 

3 do 7 po południu. 105S

Ktobj wiedział o miejaoa zamieaz- 
kaoia państwa Wacławowstwa W iś­
niewskich jest prószony o łaskawe 
powiadomienie o tem ion j Zygmun­
ta Wiśniewskiego. Adres: Ziemia 
Kieleeka, poczta Stopnica, Chrza­
nów dla Emilji W iśniewskiej w 

domu państwa 8ikorskich. 
Dprasza sig inne pisną o łaskawe 

powtórzenie. 1182

Doktór

WASYLI K E d t O
(B. Lekarz wenerycznego szpitala 

w Będzinie). 1194 
C horoby w en e ry esae , akórae 
i m oczoplciow #. B ad an ie  k rw i
Przyjmuje codziennie 13—3 pp. i 6— 7 
wiees., świgta i niedziele od 11 do 1.
3 Ę D /IN  u l K O ŁŁĄ TA JA  33.

K R O N I K A .
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da przepełnia kanał i rozlewa 
tlę  szeroko na nllcę Alej, ta* 
mując przejazd i przejście i
zatruwając powietrze swą wo 

».* Czy Mlnią.1 Czy Magistrat nie mógł­
by zwrócić na to swej nwagi 
Dlaczego przy ul. Piłaudskie* 
go na przejeździe katowickim 
zamiast lampy elektryczne] ł ą ­
kowej jarzy się wieczorami 
lampka t. zw. wattowa, źle o- 
iw ietlając przejazd, co połączo 
ne jest z pewnem niebezpie­
czeństwem dla życia przechod 
niów zwaiywszy na manewru­
jące tu często pociągi?

Z teatru )(• Czarneckiego.
(Komunikat).

Dziś w sobotę dwa przedsta 
wlenla: popołudniowe specjal­
nie dla sczącej się Młodzieży 
po cenach najnliizycb. Mło­
dzież gremjalnle wybiera się na 
to przedatawienir, ażeby godzi­
wie spędzić czas, a zarazem wy 
słuchać przepięknej muzyki Sta­
nisława Moniuszki i zająć się 
losami nieszczęsnej Halki. Po­
lonez mazur I góralski taniec 
urozmaicą dzisiejsze popcłudnlo 
we przedstawienie. „Wróg ko­
biet* nkate się na wleczorowem 
dzisiejszem przedstawieniu. Zna 
komita i pełna humoru operet­
ka, ciesząca się zawsze wic lkiem 
powodzeniem w roli tytułowej z 
p. Józefowiczem, p. Józefowi- 
czową—sympatyczną Liii1, za­
lotną wdówką d. Górecką, ko­
micznym jej i  wielbicielem — p. 
Winklerem; wesołym foryslem— 
p. Zakrzewskim i niedoszłym 
wrogiem kobiet—p. Nawrockim, 
oraz p. Kossakowską w rolach 
głównych. Tańce dopełnią ca­
łości.

Jutro w niedzielę dwa przed 
stawienia: po południu .Major 
ułanów" zawsze mile widziana 
operetka polska ze śmiesznymi 
typami bolszewików, urozmaico­
na tańcami. Wieczorem egzo­
tyczna .R óia Strmbułu" z p. 
Godlewską w roli tyti łowej i 
orientalnymi tańcami, które do­
pełnią całości.

W poniedziałek .Bohatero­
wie**.

„We wtorek wy wstająca bez­
ustanną wesołość farsa .Chrześ­
niak wi jenny".

— Przedstawienia na G ó r­
nym Śląsku. Dziś w sobotę, 
jutro w niedzielę komedja nasza 
d*je dwa przedstawienia: we 
wtorek .Major ułanów* w Ka­
towicach. W piątek nadchodzą­
cy w Królewskiej Hucie .Halka*.

Z Tomaszowa.
Szantażysta w mundurze majora 

Szt. Gen. Wojsk Polskich.

Wołkońsklego, k tó rj przybył z W arszaaj 
w baidzo ważnej sprawiea zapytał, dlaoze- 
ga na stacji dla niego niema koni. "Zdzi­
wiony ofioer natyehmiaat zanudził aby 
konie były i domniemany major przybjł 
do miasta. Na jego żądanie musiał się 
stawić dowódoa staojonującego tn oddzia 
łn, któremu wydał pewne roikasy i  oznaj 
mił. le  przybył w jakichś ważnych spra­
wach z 1919 r. adjutantowi zaś wręczył 
zalakowany pakiet, którego rozkazał ja ­
ko ważnyoh dowodów etrzedz, jak  oka w 
głowie. Rozpoczęły się wizyty, przyj ,eia, 
wyjazdyji telefonowanie na wszystkie stro 
ny, chcąc tym zadokumentować o jego 
ważnej personie

W trakcie tych wyjazdów podszedł do 
domniemanego majora żandarm chcący go 
wylęgitymownó. lecz ten ostatni oświad- 
ozył że doknment zaajduje się_ w odda­
nej adjutantowi paczce, co też adjutant 
potwierdził i na tern się ekończyło.

Dalej karał się pan major wieżo do 
Spały, a wstsaojąo na portrety wiszące w 
pałacu tw ierdził że to są jego przodko­
wie, Zwołał do siebie okolieznyoh włoś­
cian z którymi prowadził dłuższe rozmo 
wy. Przyjmował od nioh podania, zażale­
nia, prośby, słowem poruszył wszystko i 
wszystkich.

Idylla ta jednak nie długo trwała, 
gdyż do Tomaszowa przybył list gońozy 
ścigający domniemanego majora. Tn już 
oficjalnie zażądano od niego okazania do­
kumentu. Psn major chcąoy się wywinąć 
oświadczył, że dokument pozostawił w 
walizce w hotelu, Tym razem już mu 
nie uwierzono i poproszono o dostarcze­
nie dokumenta dla pewnofoi do asysty 
dano ma of.cera, a w ślad za nim posła­
ne żandarmerję. Po przybyciu do hotelu 
p major podniósł gwałt, że mu skradzio 
no walizkę. W trakcie gorączkowego po­
szukiwania skradzionej walizki, domnie­
many major zginął bez śladu. Zarządzony 
pośoig naraz e nie dał żadnego resaltatu , i 

Po upływie jakiegoś czasu, w lesie, w ■ 
odległości kilku wiorst za Tomaszowem, < 
spo kano jadącego ns rowerze zdemobili­
zowanego żandarma, który spotkał po dro 
dze idącego majora, Ponieważ było dość 
daleko poproszono zdem. żand, aby udał 
się w ślad za nim na rowerze i zat­
rzymał ga.Polecenie było wykonane i dom 
niemsny major i książę z przystawionym 
rewolwerem do skroni schwytany pod 
Glinnikami, został odstawiony do Tomaszo 
wa, skąd go odesłano do łodzi, gdzie
znajduje sio pod kluczem.

Jedni twierdzą le  mniemany major
sztabu geseralnego książę Wołkoński, któ 
rego właściwe nazwisko Jest Uortyn by­
ły szeregowiec W. P. jest zwyczajnym
szantażystą i szulerem, chcącym się zaba 
wió o wyłudzić od naiwnyoh oo się da. 
Takiego właśnie bohaterskiego czynu po­
dobne pan major już dokonał w Kielcach 
skąd były rozesłane listy gończe za nim.

Zażydzanfe Polski.

Spokojne i ciche miasteczko, nie chlu 
biące się głośnymi procesami .wypadkami 
i sensacjami, poruszone zostało w tych 
dniach sprawą i niewiadamo jak Ją naz­
wać: szantażem, czy na szeroką skalę zak 
rojonym szpiegostwem. Z tego co _ się 
stało jeszcze po dziś dzień nie ochłonięto 
i mieszkańcy przekazując sobie z ust do 
ust, najrozmaioiej tę sprawę komentują.

Dnia 8 bm. do oficera inspekcyjnego 
tutejszego garnizonu na St. Tomaszów 
zatelefonował jakiś osobnik i przedstawiw 
szy się za majora satabu gen, księcia

W Gazecie Codziennej esy tamy: Do 
czego zaczyna dochodzić w Polsce, niech 
zilustruje fakt nastcpojący:

W Łodzi Rada miejska uchwaliła, by 
w szkołach powszeobnyoh o większości 
tydowskiej. językiem wykładowym był 
żargon Radni z P. P. S . powstrzymali 
si« od głosowania nad tym wnioskiem, 
czem umożliwili jego och walenie.

Tak tedy młodzież polaka katolioka, 
która ma nieszozęlcie uczęszczać do tych 
szkół rządowych, będzie przymusowo u- 
czyła się wszystkiego w żargonie żydows 
kim, a język polski będzie tylko dodatko 
wym. Takiej bańby, poniżenia i watydu 
naród polski chyba nie dożył za czasów 
najgorszych rządów zaborezycb, Nawet 
żydai snmi w Palestynie nie odważyliby 
się zmuszać młodzieży katolickiej do przy 
musowego uczenia się po żydowsku. A stało 
sję to w wolnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
I to wprowadza się żargon, któ y nawet 
na csłym świecle jest wyśmiewany przez 
żydów, jako jakiś zlepek humorystyczny. 
Dziwimy się tylko spokojowi, z jakim 
społeczeństwo polskie w Łodzi i w całej 
Polsce przyjęło ten haniebny, podły gwałt. 
Po takim eksperymencie wkrótoe chyba 
ministerjum oświaty wyda zsriądsenie. by 
dzieci polskie w tyoh szkołach zostały 
. . . .  obrzezane.

A społeozeóstwo polskie niech przy- 
tem pamięta dobrze, że ten gw ałt i bez 
wstyd spowodowali niby polscy socjalde 
mokraol, którzy, utrzymywani przez ży­
dowskie pieniądze (czego się jednak saw 

i sie wypierają) dopomagają im w podboju 
5 Polski i niech o d p o w i e d n i e  kon- 
' sekwencje wyciągnie przy nadchodzących 
i wyborach

Reprezentację
poważnej instytucji handlowej" lub przemysłowej 

p r z y jm ę  na Zagłębie Dąbrowskie.

Oferty należy przedstawić osobiście w 
godzinach od 9—11 rano Migacz-Szymański

Piłsudskiego 50 II p.

d o b r e m  u m o b lo w a n io m  lute b e z ,
ewent. z utrzymaniem, potrzebne natychmiast, W a­
runki przy odstępnym do omówienia. Pośrednictwo 

nie wykluczone. Zgłoszenia: firma 3 203

SI GRBBIAHOOSRIK S*
3  M a ja  12,u l dla inż. W- Ostrowskiego
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Otręby
pszenne i żytnie d o  sprzedania przy 
ul. N ow okościelnej dom W -go Aniołka  
oraz przy ul. Nacz. P iłsudskiego (daw­

niej Starososnow iecka) L. 108

Me zawiadomienie!
Kto chce mieć dobry i elegancki portret z fotografji na 
gwiazdkę, niech zapamięta sobie adres największego 

w Polsce

Ztkłidu portretowano U Z I !  w Sosooweu
ul. Starososnowiecka 14

w pobliżu cukierni „Zacisze".
Należy już obecnie zgłaszać się z zamówieniami. 
Nie dajcie się bałamucić agentom z innych podo- 

— bnych firm, gdyż będziecie żałowali- — —
Kto powoła się na powjższe 
ogłoszenie dostanie 10% opustu

Kursa prof. Cholewy
przygotow ują do m a t u r y  w szkołach średn ich  i eg za ­

m inów  z 6 klas.
W p isy : K r a k ó w ,  J a b ł o n o w s k i c h  2 0 ,  I. p .  w
<60 p o d * .  4 - 6 #

i 99

Fabryka Tow. flke,

S T R E M
n iezaw odny  ś ro d e k  p rz e c iw k o  c h ry p c e  

dueznościg k a sz lo m ,

Granulki Russyana”
(Granules sulphurig aurati benzoinati)

w yrobu  
la b o ra to r iu m  f a r  m oc. „ I p .  I I M L S i l ”

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdego pndełka.

w  W a r s z a w i e  
M io d o w a  I.

1096

w Strzemieszycach
p o s tu k u je  m e c h a n ik a

• (w erkm istrza)
Reflektuje tylko na pierwszorzędną siłę. 

Mieszkanie na miejscu zapewnione.

« # o

S k r a d z io n o ■ f

dnia 20/X w Ząbkowicach 
na dworcu paszport wyda­
ny na Górnym Śląsku, 2 
kwity z Banku Przemy­
słowców 1 na 750,000 mk. 
a drugi na 195,000 mk. kwit 
z kasy K r a  jt) w e  j na 
2,650,000 mk. i inne papie­
ry na imię Emanuel Świą­

tek 1200

Klatki powiaty pan ią - 
lać. że tylke 

przykypks 2046

„PUDER DZIDZI*
aatjohm itil naawa- 
opualolć i ticserw ie-.

^  - ^  sienie skóry n dzieci |  
Żądać v  aptekieb, i składach pn- I 

dra „Dzidzi* s kogutkiem.

J

Choroby żołądka 
kiszek, nerek, 
obstrukcje, be- 

morojdy
radykalnie leczą

Szvi|carsl!i gorzkis zioła
D r. B a u e r a  2494

i  aa rką  Kagut. Sprzedają apteki 
i składy hurtowe

Sosnowiec skład ap. Jagiellowicz

D R O B N E  O G t O S Z E N t A

W księgarni
M arjacka 3, z pow odu likw idacji wy 
p rz e d tż  zupełna. Tamże do nabyci! 
urządzenie sklepowe. U przednie po' 
rozumienie: ul. Staszyca Je 17 II pfętr* 
lub te lefon iczn ie  M 27.________ 1 1 9 7 j

Na blnra
O ddziału w Sosoow eu poszukuje od' 
pow iedniego parterow ego lokalu  po 
ważne Tow. podróżnicze. Pożądań* 
ul. I  Maja lub bliskość tejże. Zgło’ 
azenla do adm. pod  „Orbis*, 1166 ^

Zabłąkała
się suczka w ilczej rasy w ab i się 
U prasza się odprow adzić za w ynagro' 
dzeniem  pod  adresem: Szenow ska 2i

1195
Chłopiec

do biura a ładnym  charakterem  pism* 
potrzebny zaraz. Pożądane wykaztsi' 
cenie 4-o klasow e. W iadom ość Peuc 
ker, Piłsudskiego 25. Zgłaszać się ot 
5 —6 wieczorem._____________ * 115S.

Zgubiono
papiery  dem obiliracyjne w ydane w T( 
run iu  przez 16 D. A . C. na imię kafl(
nlera A rona  Pariw era, 1198

M ąt
mój J a n  G nacik został w zięty do tO 
syjskiego w ojska jako zapas 1914 ro 
ku i do tej pory  n ie  mam o nim ż*‘ 
nej w iadomości. K toby w iedział o ni!* 
cośkolw iek gdzie się znajduje, p ro sr 
donieść jego żon la  zamieszkałej w C r  
ładzi przy ulicy W ęgroda J i  11. Doiń 
p. Leszcryka. 1159^

R u t y n o w a n a
m aszynistka poszukuje posady, Wiad* 
mość w K urierze,______________ 1107^

Kapię
dubeltów kę kaliber 16—12, WiadO 
mość M od-zejow ska 41 M azu'kle w i^

1176—3 J

Uczeń j r
szkoły handlow ej udziela korepetycl 
W iadom ość W arszaw ska 6, Sklep bj* 
w atny._______. 1179,

Potrzebny

W ydawcy: Spółkę W \daw ,^ .kar|^Z *g i.* Tłocznie „Sportu Wydaw. K uij. Zagl Redaktor; Józ«t*Stacber«ki,

L.

JS

3 handlowców!
poszukuje pom ieszkania w ś r ó d m ie ś ć ) *  
1) pokój um eblow any najchętniej 
całodziennym  utrzym aniem , Zglos**: 
nia uprasza się sk ierow ać do Add*1 
K urj. Zagł. __  1 1 8 0 J

Panienką
inteligentna posiadająca świadectw. 
H andlow e oraz dw uletn ią p rakk , \  
sklepow ą poszukuje posady wiadomo* 
w adm inistracji. 11 Q»

chłopak do posług biurow ych. 
domość w A dm inistracji K urjera Zsr

Krawcowa
przyjmaje wszelką ro b o tę , wchodzą** 
w zakres damskiej garderoby. Wyk®, 
nanie spieszne i dokładne, Ceny J, 
m iarkowane. Slelce ul. B arbary 1» 
„Natalja*


